
Korespondenci e
ŻYCIE KULTURALNE TORUNIA I JEGO PROMIENIOW ANIE

Zim a 1947 '8 r. zaznaczyła się w  To­
run iu  w ielką obfitością im prez ku l­
turalnych, zwłaszcza odczytów. Poza 
cieszącymi się ustaloną opinią 
„czw artkam i literackim i" odbywały 
się w ykłady powszechne dla szerszej 
publiczności, dla interesujących się 
zaś specjalnym i dziedzinami w edzy 
odczyty Tow. Geograficznego, Ludo­
znawczego. Historycznego, Chemicz­
nego, Koła Filozoficznego ’ innych. 
Ze szczególnym uznan.em  podnieść 
należy inicjatyw ę Tow. Filologiczne­
go, które w  trosce o przeciwdziałanie 
w yraźnem u spadkowi zainteresow ania 
filologią klasyczną Zorganizowało 
cykl odczytów z zakresu ku ltu ry  s ta ­
rożytnej. Odczyty były pomyślane w 
ten sposób, by rozwiać upizedzenia 
do studiów  nad starożytnością jako 
nad dziedziną, daleką od współcze­
snego życia i problemów, w  nim 
nurtujących, by dowieść, że człowiek, 
tw órca kultury, jest we wszystkich 
epokach ten sam , m a analogiczne 
potrzeby, aspiracje i zainteresow a­
nia, jedynie aspekt ich się zmienia 
zależnie od w arunków , w  jakich m u 
żyć wypada. Dlatego epoki n a jb a r­
dziej zam ierzchłe mogą się stać nam  
bliskie i zrozumiałe, jeśli do nich 
podejdziemy od strony człowieka ,i 
jego reakcyj na wszelkie zjaw iska 
życiowe. W zorganizowanie tego cy­
klu włożył wiele s ta rań  i trudu  dr 
Leon W itkowski.

Do najciekawszych „czwartków" 
zaliczyć należy przede w szystk im . od­
czyty prof. K onrada Górskiego o a r ­
tyzmie noweli Norwida , Ad leones"
— dostępne zapoznanie publiczności 
z arkanam i metod badawczych k ry ­

tyk i literackiej — oraz prof. Tadeu­
sza Czeżowskiego o perspektyw ach 
światopoglądowych, w ynikających z 
obecnego stanu wiedzy filozoficznej. 
Wyczucia aktualnych zainteresow ań 
publiczności dowodzi tłum na fre ­
kw encja na dwóch odczytach — prof. 
H enryka Elzenberga i prof. Eugeniu­
sza Słuszkiewicza — poświęconych 
postaci Gandhiego. W ram ach 
„czw artków " odbyła się też piękna 
akadem ia ku czci śp. prof. Mieczy­
sław a Limanowskiego, znakomitego 
geologa i w spółpracownika Osterwy 
w  artystycznym  zespole te a tru  „Re­
duta", zmarłego w  Toruniu w  stycz­
n iu  br.

Nowy sezon 1948'9 zapoczątkował 
odczyt prof. K onrada Górskiego pt. 
„W arszawa w  poezji polskiej". 
W krótce potem na w alnym  zebraniu 
Pomorskiego Oddziału Związku L i­
teratów  Polskich w ybrany został zu­
pełnie nowy zarząd, większość jego 
członków rezyduje stale w Bydgo­
szczy, co budzi obawy, czy Toruń nie 
będzie odtąd traktow any trochę po 
macoszemu na korzyść Bydgoszczy.

W końcu zeszłej zimy i na wiosnę 
m iłośncy  muzyki m ieli sposobność 
usłyszeć kilka koncertów  o bardzo 
wysokim  poziomie artystyczny Vn 
dzięki gościnnym występom  przyT 
jezdnych wirtuozów. Miejscowe nato ­
m iast siły muzyczne rzadko dają się 
usłyszeć szerszej publiczności.

T eatr Ziemi Pom orskiej walczył z 
wielu trudnościam i natu ry  finanso­
wej i szukał w yjścia z nich drogą 
złączenia się z teatrem  bydgoskim 
pod wspólnym berłem  dyr. W ilama 
Horzycy. Fuzja ta  nie wyszła na do­
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bre  Toruniowi, k tó ry  na deskach sce­
nicznych nie w ytrzym ał konkurencji 
z mniejszym  liczebnie, ale doskonale 
zgranym  zespołem bydgoskim. Wy­
stępy tego zespołu wykazały n a  ogół 
wyższą klasę i cieszyły się większym 
powodzeniem. Dyr. Horzyca w ytrw ał 
na obu trudnych posterunkach, w al­
cząc o utrzym anie wartościowego r e ­
pertua ru , jednakże na nowy sezon 
przeniósł się do Poznania, te a tr  zaś 
to ruńsk i objął dyr. Rodziewicz, k tóry  
zainaugurow ał swą pracę K ornelow - 
skim Cydem, ostatnio zaś pokazał 
Gogolowskiego Rewizora. Oba utw o­
ry  w ystawione bardzo starannie po­
zw alają dobrze wróżyć o dalszym 
poczynaniu.

Mimo niezbyt pomyślnych w aru n ­
ków, mimo konkurencji z Bydgoszczą 
am bicje Torunia jako siedziby un i­
w ersy te tu  idą w  k ierunku zdobycia 
kulturalnego prym atu  nad Pomorzem 
a więc nad jedną z najważniejszych 
dzielnic w Polsce. In teresu je nas za­
tem, jak  się w yw iązuje gród K oper­
n ika z tego dobrowolnie podjętego 
zadania.

Wychodząc ze słusznego założenia, 
że na to, by móc skutecznie oddzia­
ływać na Ziemie Odzyskane, by 
w ciągnąć je w  orbitę wpływów k u l­
tu ry  polskiej, k tórych tak  długo by­
ły pozbawione, należy przede w szyst­
kim  poznać ich potrzeby w  dziedzi­
nie ku ltu ry  oraz ich w łasne zasoby, 
k tóre by nadal można rozwijać i po­
m nażać — podjęto w  Toruniu szereg 
poważnych prac badawczych, w k tó ­
rych przoduje U niw ersytet M ikołaj^ 
K opernika oraz toruński oddział In ­
sty tu tu  Zachodniego.

Profesorow ie U. M. K. b iorą czyn­
ny udział w  opracowyw aniu przygo­
tow yw anej przez I. Z. m onografii 
Pom orza Zachodniego. Dla zdobycia 
odpowiedniego m ateria łu  w yruszyła 
la tem  1947 r. ekspedycja naukow a 
na tereny pomorskie. Akcji tej na 
terenie toruńskim  patronow ała dr

M aria K iełczewska Zaleska, w icedy­
rek to r In sty tu tu  Zachodniego i profe­
sor antropogeografii.

M onografia Ziemi Kołobrzeskiej, 
p ióra dra Kazim ierza Śląskiego, uzy­
skała nagrodę Tow. Historycznego. 
Dr Slaski opracowuje obecnie jako 
stypendysta zagadnienie germ aniza­
cji Pomorza Zachodniego. W tym  
celu badał archiw um  w  Szczecinie 
oraz, pierwszy z Polaków  — arch i­
w um  kapitu lne w K am eń cu  i arch i­
w um  kościelne w  Darłowie. A rche­
ologowie toruńscy również pracu ją 
intensyw nie: postępuje badanie gro­
dzisk Pom orza Zachodniego pod kie­
runkiem  prof. Rom ana Jakimowicza.

Z wiosną p ro jek tu je się ekspedycję 
naukow ą na północne Ziemie Odzy­
skane. Prace przygotowawcze do 
m onografii ziemi w arm ińsko-m azur- 
skiej (w ram ach cyklu przygotow ane­
go przez In sty tu t Zachodni) są w peł­
nym  toku dzięki życzliwemu popar­
ciu władz.

W ielką aktywność na terenie P rus 
W schodnich w ykazują toruńscy przy­
rodnicy: prof. Jan  Zabłocki prow a­
dził badania paleobotaniczne na Wy­
brzeżu. Prof. Jan  W alas zajął się 
energicznie roślinnością, specjalnie 
zaś chw astam i P rus Wschodnich w  
związku z akcją oczyszczania pól w 
m ajątkach państwowych. Kto widział 
bezprzykładne powojenne zachw a­
szczenie tych pól jeszcze w  roku 
ubiegłym, ten  oceni' doniosłość 
w spom nianej akcji.

Poważne badania w  P rusach 
W schodnich podjęli też geologowie, 
co się ujaw niło podczas Z jazdu Ge­
ologów, odbytego w  Toruniu na w io­
snę 1948 r.

Najdonioślejsze jednak  osiągnięcie 
z dotychczasowych przypadło w  
udziale historykom , którym  poszczę­
ściło się odnaleźć w  Olsztynie A kta 
Sejmików Pruskich  z XVI i XVII w., 
dowodzące niezbicie organicznej w ię­
zi ziem pruskich  z Polską. G rube te
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foliały powielane będą m etodą, m i­
krofilm ową celem sporządzenia u- 
w ielokrotnionych diapozytów. Drogą 
tą  pow stanie olbrzymie wydaw nictwo 
zaw ierające odbitki fotograficzne 
około 30 000 stron. Szereg instytucji 
naukow ych • z Polską Akadem ią 
Um iejętności na czele zgłosiło już n a

nie zamówienie. P race wydawnicze, 
podjęte i prowadzone w  Toruniu w  
oparciu o A rchiw um  M iejskie, rozw i­
ja ją  się pomyślnie. O przebiegu ich 
będziemy jeszcze m ieli sposobność 
poinform ować naszych czytelników.

Jan in a  Budkow ska (Toruń)

ŻYCIE KULTURALNE WOJEWÓDZTWA SZCZECIŃSKIEGO
Pod koniec roku zwykło się podsu­

mowywać osiągnięcia ku ltura lne, by na 
podstaw ie takiego „bilansu k u ltu ra l­
nego" w ysnuw ać w nioski, oceniać okres 
m iniony, postulować na przyszłość. 
W szeregu najbardziej aktualnych za­
gadnień życia na Pom orzu Zachodnim 
spraw y ku ltu ra lne  w  ciągu osta tn ie­
go roku w ysunęły się ną jedno z 
m iejsc czołowych. Stało się Jo nie tyle 
w skutek jakiegoś niezwykłego rozkw i­
tu  kulturalnego, ile raczej w  następs­
tw ie zjawisk ogólnokrajowych. W ro­
cław ska mowa prezydenta Bieruta, 
nowa organizacja M inisterstw a K ultu ­
ry  i Sztuki, wreszcie — a może n a j­
bardziej — osiągnięcie pewnego po­
ziomu życia gospodarczego k ra ju  — 
sprawiły, że naturalnym  biegiem rze­
czy nadszedł czas na podciągnięcie 
drugoplanow ych dotąd spraw  ku ltu ry  
do - czołówki zagadnień społecznych. 
Dalszym etapem  będzie ujęcie życia 
kulturalnego w  ram y organizacyjne 
u jednostajnione dla całego k ra ju  i 
nądanie mu nowych form  zgodnych 
i w spółdziałających w  postępującej 
socjalizacji kraju .

W yrazem w zrostu zainteresow ań 
spraw am i ku ltu ra lnym i i troski o nie 
był szereg artykułów  problem owych 
i sprawozdawczych. Ta troska o da l­
szy ich rozwój podyktow ała szereg 
zm ian organizacyjnych, których w y­
n ik i przyniesie dopiero rok  przyszły.

Jeśli spojrzeć na m apę ku ltu ra lną  
Pom orza Zachodniego, na k tórej p il­
n ie  odnotowywano w  ciągu roku  w y­

darzenia kulturalne, stw ierdzić można, 
że jest ona bardzo nierów no pokry ta 
placów kam i kulturalnym i. Prócz 
Szczecina większe ich skupienie w y­
kazuje Koszalin i Słupsk, następnie 
pow iaty w schodnie — Bytów, Zło­
tów, znacznie mniejsze — tereny  na 
północ i południe od Szczecina, a Śro­
dek województwa jest niem al „białą 
plam ą" kultu ra lną.

Ż y c i e  l i t e r a c k i e  skupiało się 
w  Szczecinie. Żywo dyskutow ana kie­
dyś spraw a „osadnictwa kulturalnego" 
nie dała spodziewanych wyników. 
Szczecińska grupa literacka, niezm ier­
nie szczupła, bo licząca zaledwie 11 
nazwisk, nie związana organizacyjnie, 
bo należąca do różnych oddziałów Zw. 
Zaw. L itera tów  Polskich, nie w yw ar­
ła  większego wpływu na życie k u l­
turalne. N adto tylko część tej grupy 
b rała  czynny udział w  organizowaniu 
życia kulturalnego. Z organizacji k u l­
tu ralnych  działających na polu lite­
rackim  wymienić można K lub L ite- 
racko-A rtystyczny i K lub 13 M u z , 
Inspek to rat O św .-K ulturalny „Czy­
te ln ika" w  Szczecinie i Towarzystwo 
N aukowe w  Słupsku. K lub L iteracko- 
N aukowy zorganizował od paździer­
n ika ub. roku 18 wieczorów artystycz­
nych, dyskusyjnych i literackich, czę­
ściowo nie tylko w  sam ym  Szczecinie, 
lecz także na prowincji. N a lepszych 
podstaw ach finansow ych pracujący 
K lub 13 Muz, początkowo organizują­
cy im prezy od przypadku do przypad­
ku, przeszedł obecnie na urządzanie
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stałych „czw artków  literackich", na 
k tóre zaprasza młodych literatów  z 
w ojew ództw  centralnych. „Czytelnik" 
w reszcie prow adził dalej swą akcje, 
„Autorzy wśród swych czytelników" 
zapraszając autorów  w ybitniejszych

Podkreślić należy, że wszystkie te 
organizacje urządzały im prezy w 
św ietlicach zakładów pracy, w  szko­
łach, u rybaków, w związkach zaw o­
dowych. Ten w ycinek działalności 
ku ltu ra lnej nie zajął jednak jeszcze 
odpowiedniego należnego m u m iejsca 
w  całokształcie p rac organizacyj k u l­
turalnych. Ożywioną działalność k u l­
tu ra lną  rozwijało Słupskie Tow arzy­
stw o Naukowe organizując ponad 30 
różnego rodzaju imprez i odczytów. 
Na terenie województwa istnieją je ­
szcze w  szeregu miejscowości K luby 
L iterackie, K luby Miłośników Książki 
itp., lecz nie okazały one żywszej dzia­
łalności. W ciągu m ijającego roku  
kalendarzowego na Pom orzu Zachod­
nim  utw ory swe czytali i z czytelni­
kam i rozm awiali: Andrzejewski, Bro­
niewski, Morcinek, Ja) u K urek, R usi­
nek, Jędrkiewicz,-Szewczyk, P ruszyń- 
ski, Gałczyński, Piechal, Rymkiewicz,  ̂
D ąbrow ska, M eissner, ostatnio Wo­
roszylski, Borowski i Bratny, z m łod­
szych zaś Boniecka, Papuga, K arpo­
wicz, WirpSza, Gil, Borzym, Sawko 
i  podpisany.

Dowodem rosnących am bicji k u l­
tu ra lnych  terenu  szczecińskiego było 
zorganizowanie z inicjatyw y K lubu 
L iteracko-A rtystycznego Społecznej 
Szczecińskiej Nagrody A rtystycznej, 
k tó rą  w  wysokości po 100.000 zł. przy­
znano w roku 1948 w  dziale literackim  
S tanisław ow i Helsztyńskiem u, , za 
twórczość plastyczną zaś M arianowi 
Tomaszewskiemu i Janow i Powickie- 
m u. Chronologicznie pierw sza nagro­
da literacka w  Szczecinie przyznana 
została w  słabo obesłanym pracam i 
konkursie na opowiadanie m arynisty­
czne, zorganizowanym  przez tygodnik 
„Szczecin". Pismo to, przem ianow ane

teraz na „Tygodnik Wybrzeża", w śród 
w ielkich trudności rozw ija się pom y­
ślnie, zyskując sobie w spółpracowni­
ków także poza środowiskiem szcze­
cińskim i gdańskim.

W toku w ielkiej ofensyw / k u ltu ra l­
nej, k tórej głównym celem jest popu­
laryzacja czytelnictwa, jako podstaw y 
rozwoju kulturalnego, po w siach i 
m iasteczkach, przy zakładach pracy 
i w  św ietlicach pow stają biblioteki, 
na razie jeszcze skromne, ale sta le  
dopełniane, a w ielorakie kursy  dla 
aktyw istów  kulturalnych  m ają stw o­
rzyć arm ię ludzi, którzy włożą książkę 
w  ręce jej nowego czytelnika.

T e a t r ó w  ń a  terenie województwa 
było cztery, z czego dw a w Szczeci­
nie. Pierw szy te a tr  szczeciński — 
T eatr Mały — przestał is tn :eć w  po­
łowie roku w skutek rozpadnięcia się 
zespołu. Poziom artystyczny tego te ­
a tru  nie był zbyt wysoki, dlatego nie 
należy przeceniać jego roli ku ltu ra lnej. 
T ea tr Polski pracow ał niezm iernie 
nierówno, i to tak  pod względem re ­
pertuarow ym  jak  i wykonawczym. 
Trzeba jednak  przyznać, że w porów ­
naniu  z rokiem  ubiegłym  T eatr Polski 
w ykazywał pew ien postęp oraz zna­
cznie większą niż poprzednio propor­
cję repertuarow ą pomiędzy sztukam i 
rodzim ymi a obcymi. T eatr Polski 
przez k ró tk i okres czasu g rał na 
dwóch scenach równocześnie. Okazało 
się jednak, że w  Szczecinie nie m a 
jeszcze publiczności tea tra lnej w  ilości, 
mogącej zapełnić dwie sale. Zespól 
T eatru  Polskiego często wyjeżdżał w  
te ren  — nie zawsze ze sztukam i w a r­
tościowymi — a naw et poza granice 
w ojew ództwa — do Poznania, Byd­
goszczy i K rakow a (z „W ieczorem 
sa rtro w sk im ": „Przy drzw iach zam ­
kniętych" i „Ladacznica z zasadami"). 
Pow stały pod koniec roku „kryzys 
teatra lny" zakończony został zm ianą 
dyrektora i upaństw owieniem  teatru .

Trzeci T ea tr — M iejski — istn ieje  
w  Koszalinie. Je s t to  te a tr  popularny,
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hołdujący raczej lekkiem u repertua­
rowi, często wyjeżdżający na bliższą 
i dalszą prowincję. Czwarty te a tr  — 
Po w ielkich perypetiach — pow stał w 
Słupsku. Jest to te a tr  am atorski, oży­
w iają go jednak  w ielkie ambicje, ce­
chuje duża pracowitość, m a też już 
pewne sukcesy. A m atorski ruch tea ­
tra lny  nie jest jeszcze zbyt ożywiony. 
W prawdzie zarejestrow ano na terenie 
województwa około 80 zespołów am a­
torskich, ale znaczna ich część p ra ­
cuje dorywczo, albo naw et istnieje 
tylko nom inalnie. W elim inacjach wo­
jewódzkich na Festival Związkowych 
Zespołów A m atorskich brały  udział 
zespoły tylko 12 powiatów. N ajbardziej 
ożywioną działalność pod tym  wzglę­
dem w ykazują pow iaty złotowski, 
bytowskj i stargardzki. W Szczecinie 
istniało 11| zespołów am atorskich, z 
k tórych na pierwszy plan  w ysuw ają 
się zespoły „Szczecińskiej Sceny 
Oświatowej" oraz Związku Zawód. 
Kolejarzy. Przegląd teatrów  uzupełnić 
wreszcie należy dwoma teatrzykam i 
kukiełkowym i: „Czarodziejem" w 
Szczecinie i „Tęczą" w  Bytowie.

M u z y k a  przez dłuższy okres czasu' 
była najsłabszą, jeśli chodzi o ak ty ­
wność, stroną życia kulturalnego. 
B rak stałego zespołu orkiestrowego 
uniem ożliwiał szerszą akcję um uzy­
kalniania społeczeństwa. Dopiero po 
zaw iązaniu się Robotniczego Towa­
rzystw a Muzycznego i po pow staniu 
orkiestry szczecińskiej rozgłośni Pol­
skiego R adia życie muzyczne ożywiło 
się. Przyczyniło się do tego Biuro 
Koncertowe sprow adzając w ybitnych 
solistów, jak  Szpinalski, Ewa B an- 
drow ska-Turska, śp. Koczalski, Du- 
biska. .

W chwili obecnej życie muzyczne 
w ysuwa się na jedno z czołowych 
m iejsc w  życiu kulturalnym , i to za­
równo pod względem artystycznych 
wartości występów, jak  i ich upo­
wszechnienia. W ymienić tu  bowiem 
należy szereg koncertów  danych dla 

« •

. św iata pracy w  zakładach pracy, na 
wolnym  pow ietrzu i w  najw iększych 
salach Szczecina. N adto wła‘śnie w 
dziedzinie muzycznej Szczecin m a do 
zanotow ania wielkie w ydarzenia, nie 
m ające sobie równych w  innych dzie­
dzinach życia kulturalnego. Do takich 
w ydarzeń należą w ystępy „Opery 
dwóch rzek", występ słynnego dzie- 
ciecego chóru czeskiego pod dyr. 
K iihna, F ilharm onii Bałtyckiej, w ielki 
koncert muzyki słowiańskiej z udzia­
łem  F ilharm onii Robotniczej z Pozna­
n ia  i  Jerzego Gardy, a wreszcie w y­
stęp chóru Radia Bułgarskiego pod 
dyr. Obretenova.

Śpiewactwo am atorskie, m ające tak  
piękne tradycje w śród autochtonowi 
rozw ija się szczególnie w łaśnie tam, 
gdzie istniały w arunki na utrzym anie 
się tych tradycji, a  w ięc w  powiatach: 
słupskim, bytowskim, złotowskim. 
Tam  też — w Słupsku i Złotowie — 
istnieją szkoły muzyczne. Związek 
śpiewaczy skupia ogółem 19 chórów.

P l a s t y k ę  szczecińską reprezen­
tu je  30-osobowy oddział Zw. Zaw. 
Plastyków, którzy prow adzą dobrze 
rozw ijające , się Państw ow e Ognisko 
K ultury  Plastycznej. W ystawa 
uczniów tej placówki pozwoliła od­
kryć k ilka nieprzeciętnych talentów  
(Wojnecka, Banek, W ilkowski i inni). 
W stadium  organizacji znajdu je się 
Liceum  Sztuk Plastycznych. Plastycy 
w raz z dziennikarzam i są organiza­
toram i ; gospodarzam i K lubu 13 Muz. 
Dorobek artystyczny plastycy szcze­
cińscy przedstaw ili publiczności na 
dorocznej w ystaw ie w  now ootw artym  
Muzeum Pom orza Zachodniego, bieżą­
ca w ystaw a trw a stale w  lokalu K lu­
bu 13 Muz, O nagrodzie plastycznej 
mówiłem n a  innym  miejscu.

D la ' całokształtu życia kulturalnego 
Szczecina wym ienić należy jeszcze 
ciekawy cykl odczytów zorganizować 
ny przez TUR, działalność Szkoły B a­
letowej Jadw igi W irskiej, Tow arzy­
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stw a Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i 
Polsko-Francuskiej, Insty tu tu  F rancu ­
skiego, wreszcie Tow arzystwa Geogra- • 
ficznego {jedynego tow arzyslw a nau ­
kowego Szczecina) i Tow arzystwa 
Krajoznawczego oraz jedynej Spół­
dzielni Wydawniczej Szczecina i P o­
m orza „Polskie Pismo i Książka".

Z obserw acji przebiegu życia k u ltu ­
ralnego na Pom orzu i w  Szczecinie 
m ożna wysnuć szereg wniosków. 
Pierw szy to nierów ne rozmieszczenie 
jego przejawów, o czym już w spom i­
nałem . N astępną uwagą, jaka się n a ­
suwa, jest sporadyczność przejaw ów  
tego życia. U lega ono ogrom nym  w a­
haniom . Placówki, zdawało by się, 
aktyw ne i dobrze rozw ijające się — 
nagle upadają, działalność ich ulega 
zakłóceniom względnie poziom jej 
znacznie się obniża. N aw et tea tr, m i­
mo wszelkich braków  najbardziej zor­
ganizow ana placówka, przeżyw ał pe­
w ien kryzys. Wreszcie na terenie Po­
m orza w  stopniu może najostrzejszym  
obserwować można katastrofalny  b rak  
pracow ników  kulturalnych. Określenie 
K. Wyki, że żyjemy w  „epoce czło­
w ieka struganego", w  której jedno­
stka  jest nadm iernie eksploatowana 
w  najróżniejszych organizacjach i for­
m ach ku lturalnych, znajduje c a  n a ­
szym terenie pełne i  rzec by można, 
„wzorcowe" zastosowanie.

Ważnym dezyderatem  jest ciągle 
jeszcze na jakieś trudności n a ­
trafiające porozum ienie się insty tu ­
cji kultu ra lnych  w  spraw ie skoordy­
now ania działalności. Należy spodzie­
wać się, że połączenie się obu partii 
robotniczych znajdzie swój w yraz i na 
odcinku organizacyjnym  życia k u l­
turalnego. Dopiero w  oparciu o tak ie 
porozum ienie będzie można mówić o 
opracowaniu planu kulturalnego, do­
tąd  różnie i fragm entarycznie in te rp re­
towanego i realizowanego. Obserwacja 
życia kulturalnego nasuw a jeszcze je­
den postulat, a mianowicie koniecz­
ność systematycznego przygotowywa­
nia konsum enta ku ltu ry  do uczestni­
czenia w  życiu kulturalnym , uczestni­
czenia nie tylko biernego, ale i czyn-r 
nego. Tutaj w ysiłkom  artystów  z po­
mocą przyjść m usi organizator, w y­
chowawca, p rasa  czy kierownictwo 
świetlicy. Ta ostatn ia spraw a, sp ra­
w a świetlic, cen tralne zagadnienie 
problem u um asow ienia kultury , w y­
m agałaby osobnego omówienia. Tak 
m niej w ięcej w  pobieżnym skrócie 
przedstaw iają się blaski i cienie 
szczecińskiego życia kulturalnego w  
roku  ubiegłym.

W alerian L achnitt (Szczecin)

ZJAZDY —

W bilansie kończącego się roku nie 
podobna pom inąć m. in. osiągnięć na 
polu m uzealnictw a na Z .'O . — oraz 
szeregu interesujących im prez k u ltu ­
ralnych.

Tegoroczny zjazd Związku Muzeów 
W Polsce odbył się w  dn 3—5 w rześnia 
w  Bydgoszczy i Toruniu. N astępnie 
w  dn. 5—7 w rześnia w  Toruniu zebrali 
się delegaci Związku H istoryków  Sztu­
k i i K ultury. Wspólna wycieczka do 
From borka w dn. 5. IX. połączyła u - 
czestników obu zjazdów.

WYSTAWY
Nie było dziełem przypadku w y­

znaczenie m iejsca obrad dla tegoro­
cznego zjazdu Związku Muzeów na 
Ziemi Pom orskiej. Dwa bowiem p ro ­
gram owe refera ty  zjazdowe stanowiły 
niejako uzupełnienie i zamknięcie dy­
skusji odbytych na 2 zjazdach poprze­
dnich. W r. 1946 na zjeździe w  Niebo­
rowie m gr W. Kieszkowski przedsta­
wił problem  muzeów n a , Śląsku; w  r. 
1947 doc. d r G. Chm arzyński na zjeź­
dzie w  Poznaniu rozw inął plany zorga­
nizowania m uzealnictw a na Pom orzu
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Zachodnim i na Ziemi Lubuskiej. 
Obecnie w  referacie kustosza Muze­
um  w  Olsztynie H. Skurpskiego 
„Przeszłość i stan  m uzealnictw a na 
ziemiach północno-wschodnich Rze­
czypospolitej" członkowie zjazdu za­
poznali się z istniejącym  obecnie na 
tych ziemiach stanem  rzeczy, a dyr. 
L. Sawicki przedstaw ił obszernie za­
gadnienia związane głównie z m uze­
alnictwem  z zakresu prehistorii i e t­
nografii na tym  terenie.

A ktualna dziś spraw a m uzealnictw a 
na obszarze wojew. olsztyńskiego była 
już szerzej omówiona w „Przeglądzie 
Zachodnim" (ni; 9 r. b.) przez J. A nto­
niewicza. W spomnijmy więc tylko, że 
p ro jek t urządzenia w  Olsztynku m u­
zeum zabytków arch itek tury  wolno 
stojących napotyka na duże trudności. 
Odziedziczone po Niem cach budowle, 
przewiezione tam  z Królewca, są to 
nowoczesne kopie budynków  zabytko­
wych iub przykłady typowych dla tego 
terenu  form  budownictwa. Umieszczo­
ne na uboczu, na teren ie nie zadrze­
wionym, bez ogrodzenia i opieki, pod­
legają niszczeniu i nie spełniają za­
m ierzonej roli. Po dłuższej, ożywionej 
dyskusji postanowiono powołać ■ raz 
jeszcze komisję, k tó ra  by tę  spraw ę 
ponownie zbadała w  terenie. Potrzeba 
bowiem takiego zespołu zabytkowych 
lub  naw et tylko typowych budowli 
(często już ginących) narzuca się sa­
m a, a próby zorganizowania takiego 
ośrodka „muzealnego" występowały w 
różnych m iejscach w  Polsce (Katowi­
ce, Nowogród n Narwią) i istniało już 
k ilka projektów, z których pomysł 
urządzenia m uzedm  folkloru na B iela­
nach  pod W arszawą był najbardziej 
realny.

O spraw ie Olsztynka czytelnicy 
„Przegl. Zach.“ byli już inform owani 
w e w spom nianym  aftykule J. A nto­
niewicza. W zakresie przyszłego p ro­
gram u m uzealnictw a na tych terenach 
stw ierdzono w  dysKusji, że spraw a jest 
o tw arta  i wym aga jeszcze przepraco­

w ania z uwagi n a  trudności terenow e, 
b rak  funduszów i wyszkolonych kad r 
fachowców. Eksponaty w w ielu w y­
padkach zostały rozgrabione lub zni­
szczone, inw entarze zaś zachowały się 
tylko w  Olsztynie i w  Kętrzynie. M u­
zea te zresztą m ają charak ter zróżni­
cowany, tak  np. w  L idzbarku zna j­
duje się największe na tym  terenie 
m uzeum  etnograficznc.-krajoznawcze, 
w  P asłęku — m uzeum  obrazujące k u l­
tu rę  m iasta itd.

O brady zjazdu, jak  już w spom nie­
liśmy, dotyczyły w  przeważnej m ierze 

-m uzealnictw a na Z. O. W tym  też 
k ierunku  szły prace w zakresie orga­
nizacji nowych lub  otw arcia zreor­
ganizowanych muzeów. W ciągu r. ub. 
otw arto 5 muzeów, z k tó iych  4 na 
Z. O.: w  Gdańsku, w  Szczecinie i 2 
m uzea we W rocławiu. Są to poważne 
osiągnięcia, jeśli idzie o w kład w ży­
cie ku ltu ra lne  tych obszarów. Dodać 
należy, że Muzeum M iejskie w  To­
runiu, zdewastowane przez Niemców, 
zostało całkowicie zreorgan zowane, 
zwłaszcza dział etnografii w yróżnia się 
w nim  dodatnio swym przejrzystym  
układem, bogactwem  eksponatów  
(specjalnie z zakresu rybołówstwa). 
N adto zaś zorganizowano nowe, o zu­
pełnie odmiennym charak terze dyda­
ktycznym  —. inaugurow ane w  czasie 
zjazdu M uzeum K opernika we F rom ­
borku.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
znakom ita ekspozycja zorówno szczu­
płego dziś działu średniowiecza jak  
i oczywiście nowej tam  galerii m a lar­
stw a polskiego — w Muzeum M iejskim 
w  Gdańsku.

Wiele jest jeszcze do zrobienia na 
tych terenach, ale zważywszy, że w 
Polsce C entralnej dopiero szczęśliwie 
powzięta inicjatyw a w ystaw  objazdo­
wych wypełni cokolwiek dotkliwą lukę 
w zakresie wychowawczym i k u ltu ­
ralnym  — nie można dziś jeszcze 
zbyt wiele w ym agać na te ienacn  no­
wych, ogołoconych w skutek wojny z
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zabytków, insty tucji ku ltu ra lnych  i nie 
dysponujących dotąd fachowym  p er­
sonelem.

Pozytywnym  osiągnięciem jest zor­
ganizowanie biblioteczki wiedzy m u­
zealnej pn. „Biblioteki Muzeologi­
cznej". Zeszyt I opracowany przez T. 
Sew eryna z K rakowa, w ydany z za­
siłku M inisterstw a K ultury  i Sztuki, 
dotyczący konserw acji okazów etno­
graficznych, rozdano uczestnikom  
Zjazdu. N astępne przygotow ywane ze­
szyty dotyczą zagadnień z zakresu 
muzeów prehistorycznych i  przyro­
dniczych.

W czasie zjazdu odbył się obchód 
jubileuszowy 25-lecia istnienia M u­
zeum  Miejskiego w  Bydgoszczy. U ro­
czystość tę, w której wzięli udział 
członkowie zjazdu, połączono z ofi­
cjalnym  przyjęciem  przez w ładze 
m iejskie ak tu  darowizny pięknej ko­
lekcji dzieł Leona Wyczółkowskiego, 
ofiarow anej Muzeum M iejskiem u przez 
inż. Kazim ierza Szulisławskiego. W spa­
n iały ten  dar kom pensuje w znacznej 
m ierze straty , jak ie M uzeum poniosło 
w skutek wojny, i ponownie wysuwa 
je  na czoło zb orów, posiada.,ących p ra ­
ce rysunkow e i graficzne Leona Wy­
czółkowskiego. Dobrze zrob.ło kiero­
w nictw o Muzeum Miejskiego, że z 
okazji Zjazdu Muzeologów i jub ile­
uszu Muzeum zorganizowano pokaz 
pięknego daru  inż. Szulisławskiego, 
uzupełniając go ocalonymi w Muzeum 
dziełami Wyczółkowskiego, zajm ując 
nań  w szystk.e pomieszczenia przydz-e- 
lonego tymczasowo, zbyt, już szczu­
płego na potrzeby Muzeum gmachu. 
W spaniałe autolitografie, no ta tk i do 
nich przygotowywane, po m istrzow sku 
rzucane na papier, stanowiły ciekawy 
i niezm iernie cenny m ateria ł do po­
znania twórczości w ybitnego artysty..

Była to dobra introdukcja do roz­
poczęcia nowych 25 la t istnienia M u­
zeum. W przem ówieniach okolicznoś­
ciowych podkreślono bliskie związki, 
jak ie  w  ostatn .m  okresie życia łączy­

ły artystę  z  Ziemią Pom orską. Jak  
wiadoitio, osiadł on w  pobliskim Go- 
ścieradzu, gdzie pow stały najp iękniej­
sze jego prace graficzne.

W ciągu 25-letniego istnienia Mu­
zeum spełniało rolę czynnika k u ltu ra l­
nego nie tylko dla m iasta Bydgoszczy, 
ale prom ieniow ało i na dalsze okolice 
Pomorza. Przyciągało też dary. np. 
spuściznę po Leonie Wyczółkowskim, 
ofiarow aną przez żonę artysty, dar 
niestety  mocno uszczuplony w skutek 
zniszczenia okupacyjnego; K onstante­
go Laszczki i in. W ycieczka uczestni­
ków  zjazdu do Gościeradza oraz hołd 
złożony przez nich na grobie Wyczół­
kowskiego na cm entarzu w iejskim  we 
W telnie — uzupełniły bydgoski p ro ­
gram  zjazdu.

Dodać należy, że w  zjeździe wzięło 
udział 67 delegatów. W czasie zjazdu 
zgłoszono dwóch nowych członków : 
Muzeum M iejskie w  W ałbrzychu i 
M uzeum Mazowsza’ w  Łomży. Zw ią­
zek liczy wiec obecnie 93 m uzea i  4 
członków jednostkowych.

Związek H istoryków  Sztuki i K ul­
tury, którego delegaci zjechali się w  
Toruniu bezpośrednio po zjeździe 
Zw iązku Muzeów, liczył na 1 lipca r. b. 
286 członków. Oddziały Związku is t­
n ie ją  w  W arszawie, w  Krakowie, w  
Poznaniu i na Pom orzu (Toruń-Byd- 
goszcz). Budżet roczny wyniósł ponad
11 milionów zł. N ajw ydatniejszą bo­
d a j form ą działalności Związku była 
akcja samopomocowa oraz organizicja  
wczasów w domach wypoczynkowych 
Związku, w  zam ku Paulinum  w  J e ­
leniej Górze, w  Łagowie na ziemi L u­
buskiej oraz w  Zakopanem . Realną 
pozycją w  bilansie Związku jest od 
daw na oczekiwane wydaw nictw o w  
postaci I zeszytu „Pam iętnika Związku 
H istoryków  Sztuki i K ultury", W ar­
szawa 1948. O kazała ta  publikacja, 
form atu dużej 8°, zasługuje na uw a­
gę. inform uje bowiem Zarówno o obu 
stronach działalności Związku crga- 
nizacyjno-zaw odow ej i  naukow o-po-
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pularyzacyjnej, jak  i o siedzibach 
Związku w historycznych budowlach 
zam ku w  Dębnie i w  Łagowie, o sk ła­
dnicy m uzealnej 'w  Paulinurn oraz o 
przeprow adzonej na Śląsku tak  sku ­
tecznej akcji rew indykacyjnej.

Poza tym  uczestnicy zjazdu otrzy­
m ali nowe publikacje Związku: zeszyt 
I  wznowionego w  form ie kw arta ln ika 
w ydaw nictw a „Ochrona Zabytków 11, 
■pod red. d ra J. Dutkiewicza, Przew o­
dnik  po Muzeum K opernika we F rom ­
borku, Przew odnik pt. „Zabytki F rom ­
borka", wreszcie pracę K. H artleba pt. 
,,Mikoiaj K opernik" we wznowionym 
w ydaniu nakł. U niw ersytetu M. K o- 
perp ika w  Toruniu.

Z obowiązku kronikarskiego zano­
tować należy k ilka niedawno zorga­
nizowanych w  W arszawie wystaw, 
k tóre mogą zainteresow ać czytelników 
„Przeglądu".

Urządzona przez Klub młodych A r­
tystów  i  Naukowców w  lokalu da­
wnego Insty tu tu  Propagandy Sztuki 
w ystaw a prac Jadw igi S im on-Piet- 
kiewiczowej była poniekąd arty sty ­
czną ilustracją  życia przemysłowego 
Śląska. Tem aiem, który zainteresow ał 
artystkę, była p raca w  kopalniach, 
fabrykach ,i hutach. Znane są daw niej­
sze prace Pietkiewiczowej: rysunki i 
akw arele, ilustru jące życie w  obozie 
koncentracyjnym  (Ravensbruck). Cykl 
obecnie w ystawiony — w przeciw ień­
stw ie do koszm aru tam tych scen 
śm ierci — jest ilu stracją  życia p u l­
sującego w  ośrodkach przemysłowych 
Śląska.

W tym  samym lokalu zorganizowa­
no następnie w ystaw ę obrazów cze­
skiego m alarza Jarosław a P aura. Gdy 
artysta  przybył do Polsl>i w r. 1946, 
tragizm  ru in  W arszawy w strząsnął 
n im  tak  silnie, że długą- serię obrazów 
poświęcił tragicznem u m iastu, nieraz 
k ilkakro tn ie przepracow ując te same 
motywy z w ykonanych na m iejscu no­
ta tek . Widocznie wizje artysty, w y­
w ołane w strząsającym  widokiem ruin,

um iały przemówić do jego współro­
daków, gdyż wiele płócien zostało już 
zakupionych w  Czechach.

Na specjalną uwagę zasługuje u rzą­
dzona przez Bibliotekę Narodową i B i­
bliotekę Uniw ersytecką w  W arszawie 
w  gościnnych m urach Muzeum N aro­
dowego W ystawa Rękopisów i D ru­
ków wywiezionych przez władze oku­
pacyjne niemieckie w  listopadzie 1944 
r., odnalezionych przez A im ię Czer­
woną w  Garbiczu na Ziemi L ubu­
skiej i zwróconych Polsce w  r. ub. 
Około 200 w ybranych eksponatów  
świadczy wymownie o doniosłości n a­
szych s tra t w  tej dziedzinie, są to 
bowiem tylko resztk i daw nych zaso­
bów najcenniejszych naszych zbio­
rów  bibliotecznych. Jak  wiadomo, 
n'ezależnie od konfiskat i wywozów 
Niemcy spalili po powstaniu w arsza­
w skim  cimelia bibliotek w arszaw sk ch, 
zgromadzone przez nich w gmachu 
Biblioteki K rasińskich. P astw ą ognia 
padły wówczas rękopisy (w tym  rów ­
nież ilum inowane!) i sta re d ruki z 
dawnej B .blioteki Załuskich, z Biblio­
teki K rasińskich stare druki, atlasy, 
mapy, ca. 700 dyplomów i ponad 7000 
rękopisów. Spalili również N emcy 
w pierwszych dniach sierpnia 1944 r. 
ocalałą po oblężeniu W arszawy w  r. 
1939 część B .blioteki Ord. Zamoyskich 
(ok. 100 000 książek i czasopism). Ze 
zbiorów Biblioteki Narodowej spło­
nęły wówczas — poza B iblioteką Za­
łuskich — narastające w  ciągu k ilku­
nastu  la t istnienia Biblioteki zasoby 
niezm iernie cenne, bo pochodzące ,z 
dawnej prow eniencji przeważnie zbio­
rów  kolekcjonerów pryw atnych (nie­
raz o charakterze zbiorów publicznych, 
gdy w arunki polityczne k ra ju  nie do­
zwalały na tw orzen.e z b io ró w  p ań ­
stwowych), dalej zbierane przez parę 
pokoleń em igracji polskiej, jak  np. 
zbiory rappersw ilskie i batignolskie. 
Trudno wyliczać bezcenne a niepo­
w etow ane nigdy straty . Inform uje o 
nich zwięźle w stęp do katalogu w spo-
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m nianej w ystawy, opracowany dzię- W arto wspomnieć wreszcie o au to -
ki zasiłkowi M inisterstw a Oświaty (32 grafach królów  polskich i o nowocze-
Str. druku, 16 tablic), Szczegółowe opi- snym m ateriale rękopiśm iennym  jak
sy uratow anych eksponatów  opubli- np. listy: T, Kościuszki, J. Niemcewi-
kow ano zresztą w  katalogu tylko w  cza, Józefa M aksym iliana Ossolińskie-
skrócie. Pozostaną one na kartk ach  go, S tanisław a Staszica, Juliusza Sło-
katalogowych. opracowanych na nowo wackiego, Zygm unta Krasińskiego,
z uwzględnieniem dotychczasowej b i- sztam buch Orzeszkowej, dzienniczek
bliografii. Żeromskiego, rękopis noweli Wł. St.

W spomnimy tylko na zakończenie Reyinom a itd. U ratowane, znajdujące 
te j notatk i inform acyjnej, że w śród się na w ystawie sta re  d ruki pocho- 
ocalonych rękopisów znalazły się np. dz.ły wyłącznie z Biblioteki Zam oy- 
S ta tu ta  Kazim ierza Wielkiego w  od- skich. Były to przeważnie druki pol- 
pisie z r. 1449, C h r o n i e ń  M a g n a  skie z XVI i pocz. XVII w.; w śród 
P o l o n o r u m ,  rkps. z XV w. (tzw. n ich zaś książki z biblioteki kró la 
rkps Lubieński), K ronika Dzierzwy Zygm unta A ugusta, z biblioteki Jana 
(tzw. rkps K uropatnickiego 7 XV w.), Zamoyskiego i inne. 
odpis dzieła M kołaja z Bionia, za­
w ierający tekst pieśni Bogurodzica, Cenny ten, jakkolw iek szczupły 
szereg innych cennych rękopisów  z pokaz pozwalał choć w  przybliżeniu 
XV w., pochodzących z E bl Naród.; ocenić ogrom poniesionych  ̂ przez 
z B'bl. Zam oyskich własnoręczny list Polskę w  czasie II w ojny św iato- 
Ja n a  Długosza z r. 1474, diariusze w ej s tra t w  zakresie ocalonego dotąd 
sejmowe, rękopis M ikołaja Reja, Ja n a  z tylu pogromów w ojennych m ienią 
Kochanowskiego, z późniejszych rę -  kulturalnego, 
kopisy dotyczące A kadem ii Zam oj­
skiej itd. St. M. Saw icka (W arszawa)
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